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Oddajemy do Waszych rąk 
kolejny numer naszej para‑

fialnej gazetki na progu wakacji. 
Wakacje to czas odpoczynku 
od codziennych obowiązków, 
czas nabierania sił 
do dalszej drogi. Czas 
wakacji jest szansą 
na odkrycie piękna i dobra, któ‑
rych nie zauważamy w codziennej 
bieganinie, szansą na doświadcze‑
nie innego, głębszego wymiaru 
życia. Każdemu z nas jest bardzo 
potrzebny odpoczynek, ten krót‑
kodystansowy – tygodniowy, i ten 
dłuższy – wakacyjny bądź urlopo‑
wy, przeżywany w różnych po‑
rach roku. Wiemy, do czego 
prowadzi nadmierna praca bez 
odpoczynku, znamy zjawisko 
pracoholizmu i skrajnego wyczer‑
pania fizycznego i psychicznego, 
które często trzeba długo leczyć. 
Bóg, Stwórca człowieka, dobrze 
zna naszą słabość i złe skłonności. 
Nie chce, abyśmy się zagubili 
w naszych niepohamowanych dą‑
żeniach. Dlatego zawierając przy‑
mierze z wybranym przez siebie 
narodem, który miał całej ludzko‑
ści przekazać prawdę o zbawie‑
niu, nakazał odpoczywać 
w siódmym dniu tygodnia. „Sześć 
dni będziesz pracował, a dnia siódmego 
zaprzestaniesz pracy, aby odpoczęły 
twój wół i osioł i odetchnęli syn twojej 
niewolnicy i cudzoziemiec” (Wj 
23,12). Nie był to zwykły odpoczy‑
nek od pracy, lecz czas dla Boga. 
„Przestrzegajcie pilnie moich szaba‑
tów, gdyż to jest znak między Mną 
a wami dla wszystkich pokoleń, by 
po tym można było poznać, że Ja jestem 
Pan, który was uświęcam. Przeto za‑
chowujcie szabat, który winien być 
dla was świętością. […] Przez sześć dni 
będzie się wykonywać pracę, ale dzień 

siódmy będzie szabatem odpoczynku 
poświęconym Panu”. (Por. Wj 31,12‑
15). Również inne święta upamięt‑
niające wielkie interwencje Boga 
w historię Izraela oraz obowiązek 

pielgrzymowania do Jerozolimy 
miały na celu podtrzymanie wiary 
ludu wybranego i umocnienie 
więzi z Bogiem. „Będziesz obchodził 
Święto Tygodni i Święto Zbiorów 
przy końcu roku. Trzy razy w roku 
ukażą się wszyscy twoi mężczyźni 
przed obliczem Pana, Boga Izra‑
ela” (Wj 34,22‑23). 

Przeżywanie czasu dla Boga 
jest złączone z obietnicą 

szczęścia, które pochodzi od Boga 
i nieskończenie przewyższa 
wszystkie ziemskie radości. „Jeśli 
powściągniesz nogi od przekraczania 
szabatu, żeby w dzień mój święty 
spraw swych nie załatwiać, jeśli na‑
zwiesz szabat rozkoszą, a święty dzień 
Pana – czcigodnym, jeśli go uszanu‑
jesz przez unikanie podróży, tak by nie 
przeprowadzać swej woli ani nie oma‑
wiać spraw swoich, wtedy znajdziesz 
rozkosz w Panu. Ja cię powiodę w try‑
umfie przez wyżyny kraju, karmić cię 
będę dziedzictwem Jakuba, twojego 
Ojca. Albowiem usta Pana to wyrze‑
kły” (Iz 58,13‑14). Odpoczynek 
chrześcijanina nie jest bezczynno‑
ścią, lecz aktywnością skierowaną 
ku Bogu, a w Nim ku bliźniemu. 
Pięknie wyraził to Norwid wprzy‑
pisie do jednej ze strof poematu 
„Promethidion”: „Od‑począł zna‑
czy: począł na nowo, począł w drugiej 
potędze…”.  Ta druga potęga to 
łaska wysłużona dla nas przez 
Chrystusa. W Chrystusie wszyst‑
kie  wskazania  Starego  Przymie‑
rza dotyczące  szabatu  i  obietnice 

z tym związane, nabierają nowe‑
go, głębszego znaczenia. W Chry‑
stusie odpoczynek staje się 
radosnym uwielbieniem Boga, 
który przez dar Ducha Świętego 

prowadzi nas 
do pełni życia w nie‑
bie i zapewnia nas 

o swojej nieskończonej miłości. 
Duch Święty jest zadatkiem szczę‑
ścia wiecznego. Pokarmem tego 
nowego życia jest Ciało i Krew 
Chrystusa („Kto spożywa moje 
ciało i pije moją krew, ma życie 
wieczne”) oraz Słowo Boże („ Nie 
samym chlebem żyje człowiek, 
lecz każdym słowem, które pocho‑
dzi z ust Bożych”). Odpoczywaj‑
my w ramionach miłującego Ojca, 
nasycajmy się Jego miłością. Ona 
bowiem jest najlepszym lekar‑
stwem na wszystkie nasze prze‑
męczenia, zniechęcenia, smutki 
i przygnębienia, zagubienia i bez‑
nadzieje. Wyraził to pięknie Nor‑
wid w wierszu „Litość”.

„Gdy płyną łzy, chustką je ocierają;
Gdy krew płynie, z gąbkami pośpieszają;
Ale gdy duch wycieka pod uciskiem,
Nie nadbiegną pierwej z ręką szczerą,
Aż Bóg to otrze sam, piorunów błyskiem:
­ Wtenczas dopiero!...

Zakończę życzeniami do‑
brego wypoczynku w jed‑

ności z Bogiem i nowego 
doświadczenia Jego miłości i mo‑
cy na wakacyjnych szlakach. 
Niech błysk tych Bożych pioru‑
nów nie tylko rozjaśni ciemności 
duszy i uzdrowi zranienia, ale 
niech również doda nowej ener‑
gii do lepszego życia po wypo‑
czynku. Szczęść Boże!

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”
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Wparafialnej wspólnocie przeżywali‑
śmy uroczyste obchody jubileuszu 

ks. prałata Mieczysława Stefaniuka, 60‑lecie Je‑
go służby duszpasterskiej. Ksiądz Prałat świę‑
cenia kapłańskie przyjął 26 maja 1963 r., z rąk 
kardynała Stefana Wyszyńskiego, w katedrze 
Świętego Jana Chrzciciela w Warszawie. Msze 
Święte prymicyjne ks. Stefaniuk celebrował 
u Matki Bożej na Jasnej Górze oraz w rodzinnej 
parafii w Drelowie. Kapłańską posługę u nas 
rozpoczął jesienią 1986 r. Obchody 60. rocznicy 
święceń odbywały się w atmosferze i w duchu 
znanych nam preferencji, upodobań Jubilata, 
to było przede wszystkim radosne spotkanie 
dużej rodziny. Główna uroczystość odbyła się 
w niedzielę 28 maja, a jej punktem centralnym była 
Msza Święta o godz. 13,00. Pierwszym celebransem 
był Jubilat, a towarzyszyło Mu grono ponad 20 kapła‑
nów. Prezbiterium naszej świątyni wypełnione było 
ponad miarę także dzięki licznej grupie ministrantów. 
W bardzo uroczystej Mszy Świętej uczestniczyło bar‑
dzo wielu parafian i gości. Powód radości niebanalny, 
wszak 60 lat kapłańskiej służby Bogu, Kościołowi i Oj‑
czyźnie, służby człowiekowi – to niezbyt często ofia‑
rowany dar Boga. Nasuwa mi się porównanie 
z rodziną obdarowaną łaską sześćdziesięciu lat poży‑
cia małżonków – rodziców. Uprawnione wydaje się 
odczytywanie obu tych darów jako znaku, który Bóg 
stawia na drogach wspólnoty parafialnej, na drodze 
historii rodzinnej do odczytywania w mocy Ducha 
Świętego. 

Podczas Mszy Świętej mieliśmy radość z wysłu‑
chania pięknej homilii ks. Henryka Zielińskie‑

go, redaktora naczelnego tygodnika „Idziemy”, 
którego znakomite felietony otwierają każdy numer 
pisma, Księdza znanego nam jeszcze z okresu, gdy był 
wikarym w naszej parafii. Ks. Henryk wspominał 
zdarzenia, sytuacje, z których wyłaniał się obraz 
ks. Mieczysława – kapłana, przełożonego, człowieka 
skromnego, łagodnego, wyrozumiałego i bardzo po‑
kornego. Wielce wymowne i wzruszające w tym 
wspomnieniu byłego wikarego były te dyskretne wie‑
czorne wizyty ks. Proboszcza, by przed udaniem się 
na spoczynek przeprosić wikariusza za jakieś niepo‑
rozumienie, zaistniałą w kończącym się dniu różnicę 
zdań, za cokolwiek, co mogło sprawić przykrość. 
W tych okruchach wspomnień mogliśmy znaleźć po‑
twierdzenie obrazu Kapłana znanego nam z naszych 
osobistych relacji z ks. Prałatem, człowiekiem żyjącym 
otwartym sercem, duchem zapatrzonym w niebo, ale 
stąpającym z głową ku ziemi. Ksiądz Henryk przeko‑
nująco stawiał tezę: nie warto było różnić się z Pro‑
boszczem, a tym bardziej – kłócić.

Uroczystość jubileuszowa miała charakter 
na wskroś rodzinny. Bo też ks. Mieczysław to 

kapłan żyjący w uścisku więzi rodzinnych, szeroko 
rozumianych. Jak zwykle w uroczystości uczestniczy‑
li członkowie rodziny – najbliżsi, ale też goście z ro‑

dzinnego Drelowa. Bardzo bliskie, trwałe więzi 
rodzinne ks. Prałata to znamienny rys Jego osobowo‑
ści. Najbliższych członków rodziny ks. Mieczysława 
spotykaliśmy wiele razy na osobistych i parafialnych 
uroczystościach. Wzruszającym, ciepłym wspomnie‑
niom rodziców, rodzeństwa, dziadków i dalszych ku‑
zynów ks. Jubilat poświęcił kilkadziesiąt pierwszych 
stron swojej jubileuszowej publikacji: „Wspomnienia 
Jubilata.” Podczas tej lektury odżywa w pamięci czy‑
telnika piękna postać Taty – pana Stanisława, który kil‑
ka lat mieszkał na plebanii; niezwykle ciepły, 
serdeczny, krzątający się w obejściu, chętnie odwie‑
dzający poznanych parafian, ich rodziny. Pan Stani‑
sław chętnie opowiadał o swoim ciekawym i bogatym 
życiu ojca rodziny i ofiarnego Polaka. W niezwykle 
żywej pamięci „Obrońcy Warszawy” zachowały się 
dramatyczne obrazy z lat wojny i okupacji, o czym Syn 
zaświadczył krótko: „Różaniec go chronił.” (s.11). Go‑
rąco zachęcam do lektury tej niewielkiej książeczki; 
obdarował nią Autor właśnie podczas rodzinnego 
spotkania po Mszy Świętej, w ogrodzie, gdzie można 
było uścisnąć Jubilata, goszczącego obecnych lodami, 
pączkami, napojami. Spotkaliśmy się w bardzo ser‑
decznej atmosferze, przesyconej zapachem wiosennej 
zieleni, ubogaconej też muzycznymi tonami. Było to 
iście rodzinne spotkanie. Lektura „Wspomnień Jubila‑
ta” to przypomnienie bogactwa zdarzeń z życia naszej 
Parafii, które inicjował, którym przewodził Proboszcz 
przez prawie 30 lat, historii ważnych i nie zawsze ła‑
twych.

Myślę, że nie byłoby dobrze, gdyby to uroczyste 
zdarzenie parafialne zbyt szybko przeszło 

do przeszłości, do minionego. Boże dary wpisane 
w 60‑lecie kapłańskiej posługi ks. Prałata skłaniają 
do zamyśleń nad jej owocami, które stały się naszym 
osobistym dobrem oraz nad naszym udziałem w ży‑
ciu tej rodziny, jaką jest parafia. 

Ksiądz Henryk Zieliński zakończył homilię ży‑
czeniami skierowanymi do Jubilata; życzył, 

aby – przekraczając próg wieczności – usłyszał od Pa‑
na: Hm… jesteś do Mnie podobny! Naszymi sercami 
podpisujemy się pod tym życzeniem. 

Krystyna Wojda

Hm…  jesteś  podobny  do  Mnie!
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MŁODZIEŻ DZIELI SIĘ WIARĄ
Idą wakacje. 
Czas najbardziej ciepły, podczas którego nareszcie 

można pozwolić sobie na odpoczynek. Pakuję więc 
do walizki krem z filtrem, okulary przeciwsłoneczne, 
zwiewne sukienki oraz… Pismo Święte i różaniec. Wy‑
jeżdżam na rekolekcje.

Rekolekcje oazowe są 
dla mnie najlepszym od‑
poczynkiem w ciągu całe‑
go roku, mimo że 
do domu wracam niewy‑
spana i zmęczona! Oaza to jednak prawdziwa oaza – 
człowiek zmordowany podróżą przez pustynię (ży‑
cia) może przycupnąć, nabrać wody (życiodajnego 
Słowa). Oaza to przestrzeń, w której intensywnie bu‑
dują się relacje: z Bogiem, z drugim człowiekiem i ze so‑
bą samym. A co za tym idzie, mogę usłyszeć w końcu 
Boży głos, niezagłuszony szumem świata. Otrzymuję 
świadectwo wiary od innych osób, które tak jak ja 
chciały spędzić część wakacji na modlitwie i odkrywa‑
niu Boga. Oaza to także czas, kiedy poznaję sama siebie 
i wyrabiam zdrowe nawyki, takie jak zmywanie 
po posiłku, czy modlitwa na zakończenie dnia.

Jak to wygląda w praktyce?
Z całej diecezji gromadzi się wielka grupa dzieci 

i młodzieży oraz małżonków z rodzinnej gałęzi Ruchu 
Światło‑Życie.Ja jednak chciałam przedstawić per‑
spektywę bardziej mi znaną, opiszę więc wyjazdy gałę‑
zi młodzieżowej. Każdy zapisuje się na konkretny 
termin i konkretny stopień rekolekcji, w zależności 
od wieku i oazowego doświadczenia. My, animatorzy, 
przygotowujemy ośrodki kilka dni przed oficjalnym 
rozpoczęciem wyjazdu. Uczestnicy w wyznaczonym 
terminie wspólnie wyjeżdżają z Warszawy i kierują się 
w stronę Pienin. Nasza diecezja współpracuje z kilko‑
ma szkołami w miejscowościach w pobliżu Nowego 
Sącza i tam też mieszkamy. Przez piętnaście dni modli‑
my się, wspólnie jemy posiłki, poznajemy się 
nawzajem i pogłębiamy wiarę.

W jaki sposób? Rytm dnia wyznacza liturgia. Cen‑
tralnym punktem jest codzienna Msza Święta. Rano 
odmawiamy także modlitwę poranną, która jest opra‑
cowana na wzór jutrzni – jednej z godzin brewiarza. 
Wokół tych punktów zaplanowane są pozostałe. Pod‑
czas każdego dnia jest czas na konferencje, modlitwę 
osobistą oraz spotkania w małych grupach. Są to grupy 
stałe przez całe rekolekcje.W mniejszych grupkach ła‑
two się integrować i dotykać głębi w rozmowach. Wia‑
rę przeżywamy we wspólnocie, dlatego nikt podczas 
rekolekcji (zresztą podczas całego roku formacyjnego 
jest tak samo) nie jest pozostawiony sam sobie. Każda 
grupa ma swojego animatora, który przez cały wyjazd 
jest do dyspozycji uczestników – dba o to, by mieli 
wszystko, co potrzeba, by byli zaopiekowani. Służy im 
także dobrą radą i rozmową, jeśli dany uczestnik wyra‑
zi taką potrzebę.

Wszyscy, którzy byli na rekolekcjach choć raz, wie‑
dzą, że najlepiej rozmawia się przy obieraniu ziemnia‑
ków. Jakoś tak już jest, że właśnie wtedy wychodzą 

życiowe tematy – człowiek nabiera sentymentu al‑
bo,wraz z odkrywaniem miąższu ziemniaka, zrzuca 
też jakieś swoje maski. Pomoc w przygotowaniu obia‑
du (który gotują nam panie kucharki) jest więc także 
cennym zajęciem, jeśli chodzi o służbę i nawiązywanie 

relacji z drugim człowiekiem. 
Obiad prawie codziennie jest 
tuż po Zgromadzeniu Euchary‑
stycznym. To już jest taki oazo‑
wy zwyczaj, że po Uczcie 
Niebieskiej gromadzimy się 

na stołówce i sycimy także ciało.
Cały tryb rekolekcji opiera się 

       na tajemnicach Różańca. 
Nie bez przyczyny dni jest piętnaście. Codziennie 

przeżywamy inną tajemnicę. Do tematu dnia dobiera‑
ne są odpowiednie pieśni, mówione są inne konferencje 
i przygotowywane są inne nabożeństwa. Piętnaście dni 
– to brzmi jak mnóstwo czasu – ale z doświadczenia 
mogę powiedzieć, że zanim się człowiek obejrzy, trzeba 
się pakować i wracać na pustynię – do codziennych 
obowiązków i wyzwań.

Co dają mi rekolekcje? 
Przestrzeń do bycia z Bogiem. Czas na modlitwę 

i odkrycie tego, co ważne. Wspólnotę, w której mogę 
odkrywać i realizować talenty. Odpoczynek od telefo‑
nu, mediów społecznościowych i wszystkiego, co mnie 
przytłacza. Te dwa tygodnie to dla mnie czas odnowie‑
nia relacji z Panem, o którą tak trudno w codziennym 
zgiełku i natłoku zadań. Zyskuję narzędzia do stawania 
na modlitwę także w tym czasie po rekolekcjach. Co‑
dziennie modlimy się we wspólnocie, więc wyrabiają 
się nawyki uczestniczenia w tej modlitwie nawet, kiedy 
wspólnota rekolekcyjna się rozproszy (kiedy wracamy 
do domów, do wspólnot lokalnych). Przez te dwa tygo‑
dnie mam przestrzeń, żeby przewartościować warto‑
ści, przypomnieć sobie, że najważniejszy w moim życiu 
powinien być Pan Bóg, a nie np. studia czy praca. Przez 
te dwa tygodnie buduję relacje, które mają dużą szansę 
na przetrwanie – to na oazie poznałam przyjaciół i obec‑
nego chłopaka. Mam przekonanie, że ludzie, których 
poznaję, kierują się podobnymi wartościami i rozumie‑
ją moje problemy np. z modlitwą. Te dwa tygodnie to 
też czas, kiedy mogę zajrzeć w głąb siebie, usłyszeć głos 
Boga, który przecież wzywa mnie po imieniu, a którego 
często zagłuszam w codziennych warunkach.

Jeśli mogę zachęcić kogoś do wyjazdu na rekolekcje 
oazowe, to chcę powiedzieć, że taki wyjazd jest pierw‑
szym krokiem do nawrócenia. Pomaga stworzyć 
idealne warunki bycia blisko Pana Boga – obecność 
we wspólnocie, codzienną Eucharystię, modlitwę, do‑
stępnych przez całą dobę animatorów i księdza, którzy 
są chętni do pomocy i gotowi, by służyć. Te wszystkie 
elementy sprzyjają rozwojowi wiary głębokiej i mocnej. 
Na koniec okazuje się, że nasienie wpadło w ziemię, 
kiełkuje i rośnie – i nikt nie wie jak.

Adrianna Grajber,
 animatorka Ruchu Światło‑Życie

Wiarę przeżywamy 
we wspólnocie
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Jednym z ważnych wydarzeń duchowych i integracyj‐
nych wspólnoty bielanek jest coroczna pielgrzymka. 
W tym roku, pierwszego kwietnia bielanki wraz z rodzeń‐
stwem i rodzicami udały sie do Sokółki , do miejsca Cudu 
Eucharystycznego. W drodze do tego sanktuarium grupa 
odwiedziła także Górę Krzyży w Świętej Wodzie.

Sokółka
Cud w Sokółce należy do jednego z ważniejszych wy‐

darzeń religijnych ostatnich latach, w Polsce.
Historia sięga 12 października 2008, kiedy to podczas 

udzielania Komunii Świętej ks. Jacek Ingielewicz pod‐
niósł z posadzki lekko ubrudzoną hostię, którą musiała 
wypaść z puszki. Zgodnie z ustalonymi przepisami litur‐
gicznymi, komunikant umieszczono w wypełnionym wo‐
dą vasculum, czyli naczyniu liturgicznym z wodą, które 
służy do obmywania palców przez kapłana, umieszczenia 
w nim drobnych okruszków bądź upadłej Hostii. W na‐
czyniu tym komunikant rozpuszcza się w znajdującej się 
w nim wodzie. Po liturgii naczynie zamknięto w sejfie 
w zakrystii. Po kilku dniach zauważono, że komunikant 
się nie rozpuszcza, a ponadto pojawił się na nim czerwony 
ślad. Hostię przełożono na korporał i przechowywano 
w tabernakulum w kaplicy na plebanii.

Na zlecenie arcybiskupa Edwarda Ozorowskiego zle‐
cono badania Hostii. Dokonało tego niezależnie dwóch 
patomorfologów z Uniwersytetu Medycznego w Białym‐
stoku ­  prof. Stanisław Sulkowski i prof. Maria Sobaniec­
Łotowska. Pani profesor opisując przedstawiony jej 
do badań fragment napisała m. in.: „Tkanka, która pojawi‐
ła się na Hostii, była z nią w sposób bardzo ścisły, nieroze‐
rwalny złączona, co jest ważnym dowodem, że nie mogło 
tu być jakiejkolwiek ludzkiej ingerencji. (…) Otóż cen‐
tralne położenie jąder komórkowych wskazuje, że jest to 
mięsień serca ludzkiego. (…) obserwowaliśmy cechy wy‐
raźniej nasilonej segmentacji włókien, to jest uszkodzenie 
komórek w miejscu wstawek (czyli struktur charaktery‐
stycznych dla mięśnia sercowego), i fragmentacji – to są 
uszkodzenia włókien poza wstawkami; również na prze‐
biegu pojedynczych włókien znajdowaliśmy obrazy mo‐
gące odpowiadać węzłom skurczu. Takie zmiany 
powstają jedynie we włóknach niemartwiczych i odzwier‐
ciedlają skurcze mięśnia serca w okresie przedśmiertnym, 
to jest agonalnym.” Podobne sentencje obecne były 
w analizie drugiego z naukowców.

9 kwietnia 2009 kościół pw. św. Antoniego w Sokółce 
został podniesiony do rangi kościoła kolegiackiego. 25 
marca 2017 kolegiata została podniesiona do rangi sanktu‐
arium. W kaplicy, w jej bocznej nawie, umieszczono w spe‐
cjalnym kustodium (rodzaj relikwiarza) fragment korporału 
z przemieniona Hostią. Tam można ją adorować.

14 października 2009 roku kuria białostocka wydała 
komunikat, w którym czytamy m.in. „Wydarzenie z So‐
kółki nie sprzeciwia się wierze Kościoła, a raczej ją po‐
twierdza. Kościół wyznaje, że po słowach konsekracji, 
mocą Ducha Świętego, chleb przemienia się w Ciało 
Chrystusa, a wino w Jego Krew. Stanowi ono również we‐
zwanie, aby szafarze Eucharystii z wiarą i uwagą rozdzie‐
lali Ciało Pańskie, a wierni, by ze czcią Je przyjmowali.”

Święta Woda
Przy drodze z Białegostoku do Sokółki leży miejsco‐

wość Wasilków, a w jego granicach Sanktuarium Matki 
Bożej Bolesnej w Świętej Wodzie. Początku istnienia 
Świętej Wody należy doszukiwać się w historii z pierwszej 
dekady XVII w. W obliczu licznych epidemii okoliczna 
ludność z wiarą pielgrzymowała do świętych źródeł, wie‐
rząc, że w takich miejscach Pan Bóg uzdrawia za pośred‐
nictwem Maryi. Po ustąpieniu epidemii gromadziły się 
w takich miejscach  nadal tłumy wdzięcznych za łaskę 
przetrwania zarazy oraz tych, którzy poszukiwali pomocy 
w cierpieniu i w chorobie. Podobnie było ze Święta Wodą.

Przy tym źródełku następowało stopniowe ożywianie 
życia pątniczego. Początkowo miejsce to otaczał duchową 
opieką unicki Zakon Bazylianów w Supraślu. W konse‐
kwencji święte źródło w Wasilkowie kilka razy w roku za‐
częły odwiedzać rzesze pielgrzymów. W rozwoju 
katolickiego kultu w Świętej Wodzie ważnym wydarze‐
niem było nadanie przez Stolicę Apostolską, jeszcze 
w okresie unickim, 18 stycznia 1778 r. przywileju na świę‐
towanie odpustu ku czci Najświętszej Maryi Panny Bole‐
snej. Dzisiaj miejsce, gdzie ciągle wypływa źródlana 
woda, otoczone jest Górą Krzyży. Pierwsze krzyże zostały 
umieszczane w tym miejscu w roku 1997 z inicjatywy ów‐
czesnego metropolity białostockiego Stanisława Szymec‐
kiego. Dziś jest ich kilkadziesiąt tysięcy. Przynoszą je 
i umieszczają osoby prywatne, całe parafie i pielgrzymki – 
z intencjami i podziękowaniami. Można przynieść też ma‐
ły krzyż i poświecić na ramionach innych. Najwyższy 
krzyż jubileuszowy jest wysoki na 25 metrów.

Magdalena Dudzik, Grzegorz Dudzik
Źródła: https://sokolka.archibial.pl/  https://www.sanktuarium­
swieta­woda.pl/

Z wizytą w Sokółce
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Robert Schuman ‐ trwały wzór dla wszystkich 
odpowiedzialnych za budowę Europy 

‐  św. Jan Paweł II

Takie były początki Unii
Był rok 1950. Europa dźwigała się z wojen‑

nych zniszczeń materialnych, powoli zaczęły 
znikać ruiny. Wciąż jednak krwawiły najbole‑
śniejsze rany; ocalali z wojennej pożogi pochy‑
lali się jeszcze nad ekshumowanymi szczątkami 
ciał wydobywanych spod zbombardowanych 
domów; krwawiły ludzkie serca, serca osieroco‑
nych matek, dzieci, owdowiałych żon; okalecze‑
ni i ci na ciele, i owi na duchu uczyli się żyć 
w tym nowym‑ jakże trudnym do pojęcia – 
świecie, uczyli się żyć z pamięcią nabrzmiałą 
bólem…Ogromnie silna musiała być tęsknota 
za trwałym pokojem !

I oto 9 maja Robert Schuman, wówczas już 64 
–letni francuski Minister Spraw Zagranicznych, 
ogłaszał w Paryżu ważną decyzję: „Rząd fran‑
cuski proponuje umieszczenie całej francusko‑
niemieckiej produkcji węgla i stali pod zarzą‑
dem wspólnej Wysokiej Władzy w organizacji 
otwartej na udział innych krajów europejskich”. 
Słuchacze zapamiętali szczególnie słowa: 
„Umieszczenie produkcji węgla i stali 
pod wspólnym zarządzaniem zapewni natych‑
miastowe powstanie wspólnych fundamentów 
rozwoju gospodarczego, pierwszego etapu Fe‑
deracji Europejskiej i zmieni los regionów, dłu‑
go skazanych na wytwarzanie wojennego 
oręża, którego były najdłużej ofiarami.” A idea? 
Jedność Francji i Niemiec, a nade wszystko ‑po‑
kój w Europie. Pokoju w zjednoczonej Europie 
pragnął R. Schuman jako chrześcijanin, polityk 
i obywatel. 

Już w latach 20. XX w. nawiązał kontakty 
z politykami chrześcijańskiej demokracji w całej 
Europie, w tym z Konradem Adenauerem 
w Niemczech i Alcide de Gasperim we Wło‑
szech.

Schumanowi, owładniętemu ideą zjednoczo‑
nej Europy, ideą wyrosłą na gruncie Ewangelii, 
sprzyjała sytuacja społeczno‑polityczna i gospo‑
darcza w powojennej Francji. Schuman realizo‑
wał swój genialny plan budowania wspólnoty 
gospodarczej w sojuszu z odwiecznym wro‑
giem – Niemcami, co wyjaśniał w deklaracji: 
„Zgromadzenie narodów europejskich wyma‑
ga, by usunięta została odwieczna wrogość 
Francji i Niemiec: podjęte działanie musi 
w pierwszym rzędzie dotyczyć Francji i Nie‑
miec”. Propozycję Schumana bez wahania przy‑
jął kanclerz Zachodnich Niemiec – Konrad 

Adenauer i tak zaczęła się realizacja ogromnego 
projektu Wspólnoty Europejskiej, Wspólnoty 
opartej na zasadzie syntezy trzech elementów: 
jedności, solidarności i pokoju. Już rok później – 
18 kwietnia 1951 r. sześć państw: Belgia, Holan‑
dia, Francja, Luksemburg, RFN i Włochy – pod‑
pisało traktat, na mocy którego powstała 
Europejska Wspólnota Węgla i Stali. Wkrótce 
przyłączyła się większość państw po zachodniej 
stronie żelaznej kurtyny. Po latach Wspólnota 
przekształciła się w Unię Europejską. 

Kim był „ojciec Europy”?
R. Schuman urodził się 29 czerwca 

1886 r. w Metz, w Lotaryngii, która po I wojnie 
światowej wróciła do Francji. Zdobył gruntow‑
ne wykształcenie w znanych uczelniach euro‑
pejskich: w Bonn, Monachium, Berlinie; 
uczestniczył w katolickim ruchu akademickim. 
Studia ukończył w Strasburgu.Był człowiekiem 
gruntownie wykształconym, o żywej erudycji, 
wysokiej kulturze umysłowej, bystrym umy‑
śle,wybitnym darze obserwacji i niezwykłej od‑
wadze; był człowiekiem dialogu, miał zdolność 
współdziałania z ludźmi, którzy nie podzielali 
jego poglądów; pracował z protestantami, ate‑
istami. Warto zauważyć, że w młodości zamie‑
rzał zostać zakonnikiem; przed wyborom życia 
zakonnego, kapłańskiego powstrzymał go przy‑
jaciel, przekonując w liście: „Religia i Ojczyzna 
potrzebują Cię jako człowieka odważnego. Nie 
potrafię sobie wyobrazić lepszego apostoła 
od Ciebie…Pozostaniesz w stanie świeckim. 
Mam wrażenie, że święci przyszłych czasów bę‑
dą świętymi w cywilnym garniturze…”. Każde‑
go zdumiewał autentyzm wiary R. Schumana; 
nawet agnostyk, późniejszy prezydent Francji – 
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F. Mitterrand wspominał, że inspirował go 
Schuman swoją głęboką wiarą.Ukształtowany 
przez Ewangelię, był człowiekiem modlitwy 
i medytacji – brewiarz, różaniec, regularne 
uczestnictwo we Mszy Św., ale bez ostentacji, 
dyskretnie, bardzo naturalnie. W czasie II woj‑
ny światowej,gdy wielu kolaborowało z Niem‑
cami, włączył się w ruch oporu skierowany 
przeciwko nazizmowi. Również swoją aktyw‑
ność powojenną, udział w życiu publicznym 
Francji, jako premier, minister finansów, mini‑
ster spraw zagranicznych Francji – znaczył 
mocnym zakotwiczeniem w systemie wartości 
chrześcijańskich.

Czynami dawał świadectwo ideom, które 
wyznawał. Duchowość Schumana to przede 
wszystkim świadomość, że jest narzędziem 
w reku Boga, głęboka ufność w Bogu. Świa‑
domy tego, że wielkie idee wywołują sprze‑
ciw, włączył w swoje doświadczenie życiowe 
cierpienie. Za cel życia przyjął – czynienie 
dobra. 

W opinii św. Jana Pawła II, wygłoszonej 
na forum Parlamentu Europejskiego w Stras‑
burgu, w październiku 1988 r.,Robert Schu‑
man to m.in. „Święty polityk”,„świadek 
mocy Ewangelii.

Wartość Europy to Europa wartości
Nadrzędnym, życiowym dobrem Schumana 

była pokojowa współpraca Europejczyków; te‑
mu miała służyć Unia Europejska – głęboko 
chrześcijańskie dzieło. Mawiał: „Wartość Euro‑
py to Europa wartości.”I tak to polityka stała się 
jego drogą do świętości. 

Unia Europejska ma swoją flagę ‑ błękitną. In‑
spiracją do jej powstania był obraz Niewiasty 
zawarty w 12. rozdziale Apokalipsy św. Jana: 
„ a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu.” 
Warto pamiętać, że pierwszym budynkiem, 
nad którym zawisła unijna flaga, była katedra 
w Strasburgu. Tutaj 8 grudnia 1955 r., w święto 
Niepokalanego Poczęcia NMP, przed Jej figurą, 
Schuman i Adenauer uklękli do wspólnej mo‑
dlitwy w intencji pokoju w Europie. O jaką Eu‑
ropę modlili się jej Ojcowie? Schuman zakładał 
wspólnotę narodów, w której każdy naród za‑
chowuje swoje instytucje, swoją tożsamość na‑
rodową, rozwija się w wolności. Istotą 
wspólnoty miało być wzajemne wspieranie się 
z zachowaniem wolności i jej nieograniczania. 
Patrząc na minione ponad półwiecze Europy, to 
trzeba przyznać, że ‑ zgodnie z założeniem 
twórcy tej wspólnoty ‑ osiągnięto w Europie po‑
kojowe współistnienie;państwa członkowskie 
straciły motywację – dzięki jedności – do agre‑
sywnego konkurowania, do prowadzenia wo‑
jen. Ponadto do wspólnoty dołączyły kraje 

dawnego bloku komunistycznego takie, jak Pol‑
ska. I wydaje się, że to tyle znaczących pozy‑
tywnych dokonań Unii. 

Unia Europejska dziś
Natomiast niepowetowaną stratą koncepcji 

Schumana jest obalenie chrześcijańskich funda‑
mentów, utrata chrześcijańskiego ducha, soli‑
darności chrześcijańskiej Unii Europejskiej. 
Jaskrawym zaprzeczeniem założeń Schumana 
jest dążenie do superpaństwa, równoznacznego 
z niszczeniem tożsamości i instytucji narodo‑
wych. To dążenie ma mocne zabarwienie ide‑
ologiczne tłumiące wolność intelektualną, co 
w sposób oczywisty jest sprzeczne z uniwersal‑
ną zasadą warunkującą stabilny i swobodny 
rozwój człowieka i wspólnoty na dwóch skrzy‑
dłach: wiary i rozumu. Stąd płyną zagrożenia: 
załamanie się solidarności, jedności, a więc dą‑
żenia egoistyczne , nasilenie się interesów 
narodowych, a w konsekwencji poważne zagro‑
żenie pokoju. Bezideowość cywilizacyjna, odci‑
nanie się od tradycji kultury 
chrześcijańsko‑klasycznej, z której wyrosła Eu‑
ropa, konsumpcjonizm, zatrata duchowego wy‑
miaru życia to najpoważniejsze zagrożenia. 
Jakże to odległe od civitas Dei, od Europy wy‑
marzonej przez jej „ojca”.

19 czerwca 2021 r. papież Franciszek zatwier‑
dził dekret o heroiczności cnót R. Schumana, co 
stanowi ważny krok do jego beatyfikacji; odtąd 
przysługuje mu tytuł „Czcigodny Sługa Boży.”

Modlitwa o wstawiennictwo

sługi Bożego Roberta Schumana
„Panie Boże! To za przykładem człowieka 

pełnego pokoju, «łagodnego, cichego i o po‑
kornym sercu» (por. Mt 11, 29), zwracam się 
do Ciebie w mojej modlitwie. Za sprawą Ro‑
berta Schumana powierzam się Twojej Boskiej 
Opatrzności i Tobie wyznaję: Ty jesteś moim 
Mistrzem i Nauczycielem i w Tobie mam za‑
ufanie. Wysłuchaj mojej modlitwy (podaj in‑
tencję) i przyjdź okazać świętość Twojego 
sługi Roberta Schumana, ucznia Chrystusa 
w polityce. Panie Boże, pozwól mi dzisiaj czy‑
nić Twoją wolę wszędzie tam, gdzie jestem 
i żyję.Amen. (Za aprobatą Kościoła)” Niedziela 
nr 31/2021.

Ks. Jacek Gniadek – misjonarz werbista, 
uczestnik Szkoły Duchowości Schumana 
przy Instytucie Myśli Schumana, ma nadzieję, 
że przyszła beatyfikacja sługi Bożego „prócz te‑
go, że zyskamy orędownika uznanego przez 
Kościół, przez wstawiennictwo którego będzie‑
my się modlić, wniesie także nową jakość 
do świata polityki.” Oby tak się stało !

Krystyna Wojda
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BŁOGOSŁAWIENI
MIŁOSIERNI

„Kto jest moim bliźnim?” – pyta Jezusa uczony w Prawie, 
wystawiając Nauczyciela na próbę. Jezus odpowiada mu 
na to przypowieścią o miłosiernym Samarytaninie, pokazu‐
jąc różne postawy człowieka wobec cierpienia innych. 
„«Któryż z tych trzech okazał się, według twego zdania, 
bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców?» –czytamy dalej 
w Ewangelii św. Łukasza – On odpowiedział: «Ten, który 
mu okazał miłosierdzie». Jezus mu rzekł: «Idź, i ty czyń po‐
dobnie!»”. 

„Idź, i ty czyń podobnie” – to wezwanie Jezusa było życio‐
wym mottem małżeństwa Ulmów ze wsi Markowa pod Łań‐
cutem. Od 1942 roku Ulmowie ukrywali w swoim domu 
ośmioro Żydów: handlarza bydłem z Łańcuta Saula Goldman 
z czterema synami, dwie córki i wnuczkę Chaima Goldmana 
z Markowej. 24 marca 1944 r. zostali za to rozstrzelani – tego 
dnia z rąk niemieckich żandarmów śmierć ponieśli najpierw 
wszyscy ukrywający się w domu Ulmów Żydzi, po czym za‐
bito Józefa Ulmę i jego żonę Wiktorię, będącą w zaawanso‐

wanej ciąży. Na końcu zamordowano sześcioro ich dzieci, 
które stały się świadkami śmierci rodziców. W domu Ulmów 
znaleziono Biblię – zaznaczony był w niej fragment Ewange‐
lii z przypowieścią o miłosiernym Samarytaninie.

Dzięki swojej heroicznej postawie rodzina Ulmów stała 
się symbolem – dzień, w którym dokonano na nich egzeku‐
cji, został ustanowiony Narodowym Dniem Pamięci Pola‐
ków ratujących Żydów pod okupacją niemiecką. 
W 1995 r. Józefowi i Wiktorii nadano pośmiertnie tytuł 
Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata. W miejscowości, 
w której żyli i zginęli, otwarto Muzeum Polaków Ratujących 
Żydów im. Rodziny Ulmów.

W 2003 r. rozpoczął się proces beatyfikacyjny Ulmów. 17 
grudnia 2022 r. Papież Franciszek zatwierdził dekret o mę‐
czeństwie rodziny z Markowej. Niedawno poznaliśmy datę 
ich beatyfikacji – Ojciec Święty postanowił, że Józef i Wik‐
toria Ulmowie wraz z siedmiorgiem swoich dzieci zostaną 
ogłoszeni błogosławionymi 10 września tego roku. „To 
pierwszy przypadek – zaznacza postulator procesu beatyfi‐
kacyjnego ks. Witold Burda – kiedy beatyfikowana zostanie 
cała rodzina, w tym dziecko nienarodzone. Kościół chce 
w ten sposób podkreślić, jak pięknymi rodzicami byli Józef 
i Wiktoria, którzy w poczuciu wdzięczności przyjmowali 
każde dziecko”. Aby zaznaczyć wartość rodziny, sakramen‐
tu małżeństwa na datę wspomnienia liturgicznego zapropo‐
nowano 7 lipca – dzień ślubu Józefa i Wiktorii. Planowana 
jest także peregrynacja relikwii rodziny Ulmów po polskich 
diecezjach. 

Kościół daje nam świętych i błogosławionych, abyśmy 
mieli w nich przykład. Wielu z nas zapewne zaznacza ulu‐
bione fragmenty Ewangelii. Ale czy naprawdę nimi żyje‐
my? Rodzina Ulmów jest dla nas wzorem autentycznego 
życia ewangelicznego w duchu błogosławieństw. „Idź, i ty 
czyń podobnie!” – kto wypełnia polecenie Jezusa, może być 
pewny, że w jego życiu spełnią się też obietnice Nauczycie‐
la: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią” (Mt 5, 7).

Katarzyna Kozakowska
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

NNiebawem wakacje, 
a do sierpniowych 

pielgrzymek do naszej Matki –
Królowej Polski także coraz 
bliżej. Zachęcamy do przyłą‑
czenia się do Praskiej Piel‑
grzymki Pieszej Pomocników 
Matki Kościoła,która wyru‑
sza 16 sierpnia z Konkatedry 
na Kamionku w Warszawie, 
ul. Grochowska 365, a na Ja‑
sną Górę dociera przeddzień 
odpustu Matki Bożej Często‑
chowskiej 25 sierpnia. W ro‑

ku bieżącym jest to już 40 
jubileuszowa pielgrzymka. 
Opiekunem pielgrzymki jest 
ks. Rafał Goliński. Docelowa 
liczba pątników to 200 – 250 
osób. Informacje o zapisach 
i szczegóły można znaleźć 
na stronie internetowej piel‑
grzymkapomocnikow.pl

Na łamach takrodzinie.pl 

ukazało się wzruszające świa‑
dectwo brata Darka, którego 
fragment drukujemy: „To, co 
pewne: czas pielgrzymki ob‑
fituje w spotkania, wydarze‑
nia i sytuacje, które człowieka 
umacniają i budują. Wszystko 
pod czujnym okiem Matki”. 
Na pielrzymim szlaku mozna 
znaleźć także swoją przyszłą 
żonę, czy męża. Darek wspo‑
mina:„Ja przeszedłem ponad 
trzy tysiące kilometrów, za‑
nim się ożeniłem. To 10 lat 
pielgrzymowania. Kiedy mia‑
lem 18 lat i modliłem się 
o dobrą żonę, najlepiej od rę‑
ki, to Renatka była ledwie 
po Pierwszej Komunii Świę‑
tej”. Dziś mają czterech sy‑
nów, z których dwaj Wojtek 
i Michał aktywnie wspierają 
pielgrzymkowe służby. 15 
sierpnia na Kamionku 
o godz. 18.30 ostatnie spotka‑
nie organizacyjne. Organiza‑
torzy zapraszają serdecznie 
do wspólnego pielgrzymo‑
wania na Jasną Górę mło‑
dzież, dorosłych, rodziny 
z dziećmi. Jubileuszowa piel‑
grzymka idzie pod hasłem 
„Oddani Maryi za Kościół 
Chrystusowy”.

Robert Sarnowski
Totus Tuus Zielonka

PPiieellggrrzzyymmoowwaaćć    
nnaa    JJaassnnąą    GGóórręę

Redaguje: ks. Kazimierz Seta, 
Krystyna Wojda,  Krystyna Kot, 
Katarzyna Kozakowska, Robert 
Sarnowski
Zdjęcia: Robert Sarnowski
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Parafia Matki Bożej Częstochowskiej 
w Zielonce, ul. Jagiellońska 10, 
tel. 22 7810077
ecclesia.zielonka@gmail.com
Pismo do użytku wewnętrznego
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie Sióstr Dominikanek 
Misjonarek Jezusa i Maryi zostało zało‐
żone przez o. Jacka Woronieckiego O.P. 
w 1932 r. za pontyfikatu „Papieża Misji” 
­ Piusa XI, w archidiecezji warszawskiej, 
gdy jej arcypasterzem był ks. kard. Alek‐
sander Kakowski (†1938).

Celem Zgromadzenia jest dzia­
łalność misyjna i ekumeniczna
podejmowana tam, gdzie Ewangelia 
nie jest jeszcze znana lub gdzie została 
całkowicie albo częściowo zagubiona.

APOSTOLSTWO 
ZGROMADZENIA (cd.)

Dom zakonny schronieniem (dok.)
„W nocy 2 VIII 1944 r. przybyło kil‐

kadziesiąt osób, panie ze Schroniska i ca‐
łe rodziny ze wsi. Dzieci poukładało się 
na sianie, na górze; jedno chore na zapa‐
lenie płuc leży na kanapie w rozmówni‐
cy. S. Małgorzata stawia mu bańki. 
Doktor cyrkuluje. Trzeba pocieszać 
smutnych, przerażonych modlitwą i do‐
brym słowem” (RW, s. 5). Siostry 3 razy 
dziennie przygotowują posiłki dla 60 
osób. Oprócz ludzi chronią się do nas 
i zwierzęta: 3 krowy, 3 kozy, zgraja psów 
bezpańskich i koty; istna arka Noego.

Największy lęk przed wysiedleniem. 
2 VIII przyszły do nas Siostry Skrytki 
ze Schroniska wraz z jego mieszkańca‐
mi. Część u nas nocuje, jak i gromada wy‐
siedlonych. Pierwszą Mszę św. odprawił 
ks. Pasławski. Po Mszy św. udzielił 
wszystkim papieskiego błogosławień‐
stwa i odpustu zupełnego z racji Porcjun‐
kuli. Ludzie na ogół okazują dużo 
wdzięczności, uspokajają się w panicz‐
nym strachu, gdy się ich zapewnia, że 
mogą tu pozostać. „Co wieczór przycho‐
dzą do nas różne osoby, by przenocować 
w piwnicy. Mamy ciągle do czynienia 
z potrzebującymi… Cieszymy się, że 
kropelkę naszych modlitw i yrudów do‐
łączamy do wielkiej modlitwy i ofiary 
Warszawy i Polski całej”. Ma zapaść de‐
cyzja co do wysiedlenia Zielonki. Ludzie 
proszą: „Siostry mogą wymodlić ratu‐
nek, niech się siostry modlą, choćby całą 
noc”. Decyzja przełożonych:  nie opusz‐
czać Domku Madonny, zdać się na Nią, 
oddać się Bogu i być gotowym choćby 
na najcięższe. Matka Imelda już po raz 

drugi przy podejmowaniu decyzji otrzy‐
mała wyraźne wewnętrzne zapewnienie 
osłony pod płaszczem Najświętszej Ma‐
ryi Panny: „Nic się wam złego nie stanie”.

Krytyczny dzień 5 września 
1944 r. Ewakuacja Zielonki. Zostaje tylko 
Schronisko i nasz Domek Madonny. Spo‐
ro ludzi się u nas chroni: to ludzie starzy 
i chorzy. Razem z nami jest ok. 40 osób. 
Dzień był krytyczny. Raz po raz przycho‐
dzili Niemcy z rozkazem wysiedlenia. 
Każdego z osobna trzeba było przekony‐
wać, że starymi i chorymi nie możemy iść 
nie wiadomo gdzie. Znajomi, którzy się 
do nas skryli, zostają jako chorzy w naszym 
szpitaliku. Całą grupę wysiedlonych za‐
brano z naszego ogrodu, tylko staruszkom 
pozwolono się do nas przyłączyć. Tym 
razem  Niemcy  weszli i do klauzury. Sio‐
stra Małgorzata tłumaczy im, że tu panuje 
epidemia dyzenterii. – Pan wie, co to zna‐
czy? – Tak, chodziłem do gimnazjum. – 
Ach, to pan wykształcony. – Tym dał się 
ułaskawić. Drugi na wieść o czerwonce 
zajrzał tylko i nie chciał wejść. Niemcy 
drżą  przed  każdą  zarazą. Gdy  któryś  
chciał wjechać do ogrodu   z  armatą,  od‐
straszono go panującą czerwonką, „i pro‐
szę nie jeść zielonych jabłek, żeby pan nie 
zachorował”. Odjechał. Fatalny moment, 
gdy około południa dwie kobiety bez wie‐
dzy sióstr ukryły się w piwnicy. Niemiec 
podniósł straszny krzyk, że za ukrycie jed‐
nej osoby może wszystkich wystrzelać, 
dom wysadzić w powietrze itp. Skończyło 
się na zabraniu tych dwóch osób wraz 
z wysiedlonymi.

O zmierzchu głośne wołanie o pomoc 
przy furtce, a z daleka przeraźliwe „Halt”. 
Głos kobiecy po polsku: – Proszę panów, 
tu ratunku potrzeba, zachorował mi czło‐
wiek w drodze, ledwie go przyprowadzi‐
łam. Owa sanitariuszka w białym 
fartuchu to Janka J. – podtrzymuje męż‐
czyznę, którego głowa jest okryta płasz‐
czem. Błaga o pomoc. Otwiera się furta. 
W tym zgiętym w pół człowieku rozpo‐
znaję kierownika szkoły p. Błachnio. 
„Ciężko chory” wpuszczony do kaplicy 
pada na kolan i gorąco się modli. Niemiec 
wraca do furty i pyta : „Chorego czy 
umarłego przynieśli?” Podczas wieczor‐
nego pacierza „chory” zostaje ukryty 

za kotarą ściany ołtarzowej – noc spędzi 
w jednym z opuszczonych domów. 
Po paru dniach z ręką obandażowaną 
i na temblaku zostaje umieszczony w na‐
szym szpitaliku. 

Pani Cisakowa zbiegła z synem… 
do nas przybyli bladzi i wyniszczeni, jak 
po długiej chorobie, ale wdzięczni 
Bogu, że dotarli do Domu Madonny. 
Przybyła i pani T., zbiegł z synem pan 
Jabłoński. 5 X przyjechały, odwiezione 
przez berlingowców, pani Błeszyńska – 
matka s. przełożonej – wraz ze swoją 
siostrą p. Raczyńską. Matka rada, że 
przy tylu osobach może i swoją 
mamusię przytulić pod płaszczem 
Matki Najświętszej, choć i u nas nie tak 
jest bezpiecznie.

Święty Józef jest niezrównany w oj‐
cowskim czuwaniu nad nami. Matka 
prosiła go o mąkę i ziemniaki – otrzyma‐
ła z dwóch źródeł (mąkę bezpłatnie). Pro‐
siła o karbidówki i tez je otrzymała 
bezpłatnie na Pradze.

11X w święto Macierzyństwa NMP 
silny obstrzał Zielonki, głównie koło to‐
ru kolejowego. Trzy pociski padły na ro‐
gu ulicy, rozwaliły dom i mały drewniany 
domek obok – nikogo nie zabiły. Mili‐
cjanci z rozbitego domu przywieźli 
na taczkach sparaliżowaną kobietę pozo‐
stawioną tam bez rodziny podczas ewa‐
kuacji. Matka i siostry przyjęły ją zaraz, 
z wiarą, że wraz z nią wchodzi do nasze‐
go domu błogosławieństwo Boże. Gdy 
ją przenoszono na pięterko, mijając 
otwarte drzwi kaplicy, złożyła ręce 
z uniesieniem: „Ach Matuchno najdroż‐
sza, tu będzie tak blisko kaplicy”. Tuliła 
na piersiach tylko książeczkę do nabo‐
żeństwa i robotę na drutach, a martwiła 
się o różaniec, który został na oknie. 
A reszta rzeczy? No, to wola Boża. Po‐
czciwy woźnica, który już parę razy ob‐
rócił z nawozem, usłyszawszy o tej 
sprawie, zaofiarował się darmo prze‐
wieźć staruszce rzeczy, pomimo ciągłej 
strzelaniny. Już zmrok zapadał, gdy s. T. 
z postulantkami wybrała się tam, by spa‐
kować, co zostało i prawie już po ciem‐
ku przywiozły rzeczy. Jaka była radość, 
że nic nie zginęło.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Niszczenie polskości 
na Białorusi

Najpierw na Białorusi była likwida‐
cja w szkołach państwowych języka 
polskiego jako języka dodatkowego. 
Zarówno uczniowie dotychczas uczą‐
cy się tego języka, jak i nauczyciele by‐
li wzywani na przesłuchania przez 
KGB Białorusi. W tym samym czasie 
rozpoczęto niszczenie cmentarzy, 
gdzie pochowani są działacze polskie‐
go podziemia niepodległościowego 
w tym Armii Krajowej, walczący 
w czasie II wojny światowej z okupan‐
tami niemieckim i sowieckim. Ta dzia‐
łalność trwa nadal. Teraz uderza się 
w polską i litewską mniejszość na Bia‐
łorusi anatypolską propagandą 
na wszystkich szczeblach edukacji 
podstawowej, średniej, a nawet na uni‐
wersytetach. Ataki nie mają już cha‐
rakteru incydentalnego – są nagminne, 
a ich narzędziem są nauczyciele i dy‐
rekcja szkół. W szkołach podstawo‐
wych dzieci bawią się w „polskich 
faszystów”. Nauczyciele przekazują 
dzieciom i młodzieży informacje, że 
Polacy są odpowiedzialni za śmierć ty‐
sięcy Białorusinów w czasie Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej i nadal prezentują 
agresywną postawę względem Biało‐
rusi. Młodzieży wbija się do głowy, że 
Polska przygotowuje się do ataku 
na Białoruś, gromadzi czołgi na grani‐
cy. Polacy do 1939 r. mieli Białorusi‐
nów za niewolników, a wkraczająca 17 
września 1939 r. armia sowiecka wy‐
zwoliła ich z polskiego jarzma. Teraz 
Polacy i Ukraińcy są faszystami i nisz‐
czą pomniki wyzwolicieli z Armii 
Czerwonej. Podawane są informacje, 
że ogrodzenie na granicy wybudowa‐

ne przez Polaków zabija zwierzęta, 
Straż Graniczna morduje migrantów. 
Wszystko to ma zniechęcić młodych 
ludzi do wyjazdu do Polski i kontynu‐
owania nauki na studiach w naszym 
kraju. Studentów karmi antypolską 
propagandą Białoruski Republikański 
Związek Młodzieży. Zabroniono 
wstępu jakimkolwiek osobom po‐
stronnym do szkół średnich, także 
do muzeów znajdujących się w takich 
budynkach. Usunięto z ekspozycji 
muzealnych symbole dziś na Białorusi 
surowo zakazane: flaga biało­czerwo‐
no­biala oraz herb Pogoń. 

Chrystusowa Ewangelia 
czy bezbożnictwo

Plucie na Polaków, ich patriotyzm, 
katolicką wiarę jest działaniem obli‐
czonym na ideologiczne i polityczne 
zyski reżimu białoruskiego. Kościół 
katolicki systematycznie zastraszany, 
zna dobrze propagandę urzędników 
białoruskich, wychwalających so‐
wieckie wychowanie i prześladują‐
cych zarówno mniejszość polską, 
litewską, jak i samych Białorusinów. 
Albo nastanie ponownie sowieckie 
bezbożnictwo i kult jednostki, albo 
mieszkańcy Białorusi z pomocą Ukra‐
ińców i Polaków obronią wartości 
chrześcijańskie, prawdę Ewangelii Je‐
zusa Chrystusa. Jesteśmy aktualnie 
świadkami likwidacji na Białorusi 
szkół prowadzących nauczanie w ję‐
zykach mniejszości narodowych: li‐
tewskim we wsi Pielasa k. Radunia 
(120 dzieci i 23 nauczycieli) oraz pol‐
skim w Grodnie, Wołkowysku, Brze‐
ściu. Szkoły zostały zrusyfikowane, 
by całkowicie podporządkować je rzą‐
dowym urzędnikom. 

Niczym 
pod ruskim zaborem

W kościołach rzymsko­katolickich 
na terenie Białorusi, na Grodzieńsz‐
czyźnieliturgia była zawsze sprawo‐
wana w języku polskim i takie jest 
oczekiwanie mieszkańców,by tak na‐
dal było. W położonych 15 km od gra‐
nicy z Polską – Sopoćkiniach 
(do 1939 r. w powiecie augustowskim) 
ogłoszono z ambony, że o języku litur‐
gii będzie decydować władza w Miń‐
sku. Proboszczowie i wikariusze są 
prześladowani działaniami urzędni‐
ków władzy łukaszenkowskiej szcze‐
bla podstawowego (sielsowiety). 
Choć na Grodzieńszczyźnie normal‐
nie myślących Białorusinów i Pola‐
ków jest większość (nawet 80 % 
Polaków w rejonie werenowskim), to 
rządzi postsowiecka mniejszość pro‐
łukaszenkowska ślepo wykonująca 
polecenia z Mińska, a raczej z Mo‐
skwy. Białoruś z miesiąca na miesiąc 
pogrąża się w sowiecką strefę wpły‐
wów, tracąc swoją niepodległość uzy‐
skaną w 1991 r. Diecezjalna gazeta 
„Słowo Życia” ze strony internetowej 
zmuszona została usunąć wersję w ję‐
zyku polskim, pozostała tylko w języ‐
ku białoruskim. Tylko patrzeć, jak 
władza zabroni wydania papierowego 
tej gazety w języku polskim, a może 
i niedługo w białoruskim – traktowa‐
nym, jako język opozycji. Nastaje tam 
bezwzględna rusyfikacja. Nauczyciele 
nauczający także prywatnie języka 
polskiego mają stawiane zarzutyo 
podżeganie do nienawiści oraz „reha‐
bilitację nazizmu” i stawiani są przed 
sądem, skazywani na wieloletnie kary 
więzienia lub łagru (kolonii karnej). 

U katolików na Wileńszczyźnie i Grodzieńszczyźnie

Białoruś, Grodno ‑ inscenizacja  z okazji Dnia Zwycięstwa. 
Napis na samochodzie "Na Berlin"

Litwa, Soleczniki. Zajęcia sportowe w polskim 
Gimnazjum im. Jana S�niadeckiego prowadzi Tadeusz 
Romanowski
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Od 2020 r., od czasu wyborów służby 
prześwietlajądokładnie wszystkich, 
którzy udzielili poparcia na listach 
przedwyborczych kandydatom innym 
od jedynego właściwego.

Ludzie o wielkim sercu
Polecajmy modlitwie naszych roda‐

ków na Białorusi. Wielu nie potrafi juz 
czytać w języku polskim, wielu na co‐
dzień mówi już w innym języku niż 
polski, ale cały czas czują się oni Pola‐
kami, chcą modlić się po polsku, chcą 
być naszymi Rodakami za granicą. 
Niebagatelnym łącznikiem ich wszyst‐
kich jest liturgia eucharystyczna w ję‐
zyku polskim, spotkania w grupach 
modlitewnych w swoich parafiach, 
w szczególności na Grodzieńszczyź‐
nie, Nowogródczyźnie. Granica i sytu‐
acja polityczna sprawiają, że nie 
dociera na Białoruś pomoc z Polski 
w zadowalającym stopniu. Celnicy 
białoruscy zatrzymują obecnie nawet 
publikacje w języku polskim, a do‐
puszczalna waga bagażu na osobę to 
30 kg. Pomoc organizuje Wspólnota 
Miłosierdzia Bożego z Solecznik 
na Litwie. Dary żywnościowe i środki 
higieny osobistej otrzymywane z Pol‐
ski są pakowane w niewielkie kartony 
i przekazywane białoruskim kierow‐
com aut ciężarowych pojedynczo, by 
mogli je zabierać na Białoruś dla po‐
trzebującychmieszkańców okolic Li‐
dy, Radunia, Iwja, Nowogródka. 
O działaniach wspólnoty można do‐
wiedzieć się z ich strony internetowej 
wmb.lt w języku polskim i litewskim. 
W bieżącym roku z pomocą sponsorów 
z Polski z Wileńszczyzny na 8­dniowe 
pobyty w Wielkiej Ojczyźnie, jak na‐
zywają Polskę, przyjedzie około 200 
dzieci. W czasie roku szkolnego 
uczęszczają one do polskich szkół 
na Litwie w Solecznikach, Dziewie‐
niszkch, Turgielach, Koleśnikach, Bu‐
trymańcach, Ejszyszkach. Odwiedzą 
one m.in. Płock, Daleszyce k. Kielc, 
Giżycko. Choć niektóre już kończą 
szkołę średnią i są pełnoletnie, nigdy 
wcześniej nie wyjeżdżały poza granicę 
Litwy z powodów finansowych. Po‐
magajmy w miarę swych możliwości 
Rodakom na Kresach.

Paweł Docent

♦ 18 kwietnia – Młodzież naszej pa‐
rafii przystąpiła do Sakramentu 
Bierzmowania. Dziękujemy anima‐
torom pomagającym ks. Marcinowi 
w przygotowaniu młodzieży oraz ro‐
dzicom za zaangażowanie w przygo‐
towaniu uroczystości i złożone ofiary 
na potrzeby parafii. Sakramentu 
udzielił ks. bp Rafał Markowski z Ar‐
chidiecezji Warszawskiej.

♦ 1 maja 2023 – poczet sztandaro‑
wy KSP Totus Tuus z Zielonki 
uczestniczył wśród osiemnastu 
innych pocztów z Diecezji War‑
szawsko‑Praskiej we Mszy Świę‑
tej w parafii pw. Świętego Józefa 
Robotnika w Wołominie. 

♦3 maja 2023 – z okazji 232. rocz‑
nicy uchwalenia Konstytucji 3 
Maja po Mszy św. o godz. 10.00 
władze samorządowe z probosz‑
czami zielonkowskich parafii – 
ks. Kazimierzem Setą oraz ks. Ar‑
kadiuszem Świątkiewiczem  
wzięli udział w uroczystości 
pod pomnikiem AK.

♦ 7 maja 2023 – naszą parafię wi‑
zytował ks. bp Jacek Grzybowski 
– biskup pomocniczy Diecezji 
Warszawsko‑Praskiej. Głosił ho‑
milie na wszystkich niedziel‑
nych  mszach świętych. Grupy 
modlitwne działające w parafii 
złożyły sprawozdzania ze swojej 
działalności. Biskup odwiedził 
także Kaplicę Sióstr Dominika‑
nek oraz cmentarz w Zielonce, 
na którym trwa rozbudowa 
ogrodzenia od strony ul. Piłsud‑
skiego. 

Bieżące wydarzenia
w naszej parafii

Od prawej stoją bracia KSP Totus 
Tuus z Zielonki: Mirosław Rozbicki, 
Sylwester Kot (Przewodniczący KSP 
Wołomin), Henryk Gąska, Robert 
Sarnowski
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♦ 21 maja 2023 – w ogrodzie 
przy Domu Świętego Józefa mło‑
dzież wyjeżdżająca na Światowe 
Dni Młodzieży do Lizbony 
w Portugalii na przełomie lipca 
i sierpnia 2023 zorganizowała ka‑
wiarenkę. Można było spróbować 
pysznych ciast, napojów gorących 
i zimnych, rozwiązać quizy 
o ŚDM oraz przekazać intencje, 
w których młodzi będą modlić się 
u Matki Bożej Fatimskiej. 

♦ 26 maja w Ossowie, w Samorzą‑
dowej Instytucji Kultury „Park 
Kulturowy Ossów Wrota Bitwy 
Warszawskiej 1920 roku”, wrę‑
czono statuetki „Anioł Stróż 
Ziemi Wołomińskiej”. Jednym 
z tegorocznych laureatów został 
ks. prałat Mieczysław Stefaniuk. 
„Anioł Stróż...” jest wyróżnieniem 
przyznawanym od ponad 20 lat 
osobom, które wpłynęły na losy 
miast i gmin powiatu wołomiń‑
skiego w obszarze charytatywno‑
dobroczynnym oraz „krzewiły 
wartości patriotyczno‑narodowe 
i chrześcijańskie”.  Uroczystość ta 
odbyła się dokładnie w dniu 60‑le‑
cia święceń kapłańskich księdza 
Mieczysława. Ksiądz prałat został 
doceniony za wiele działań spo‑
łecznych, które inicjował, realizo‑
wał i wspierał w Zielonce,  takich 
jak: Dom Samotnej Matki, Dom 
Pomocy Małżeństwu i Rodzinie – 
Dom św. Józefa, Stacja Caritas 
oraz za patronowanie wielu 
akcjom dobroczynnym. 

♦ 27 maja 2023 – w wigilię uroczy‑
stości Zesłania Ducha Świętego 
z udziałem wszystkich grup mo‑
dlitewnych naszej parafii odbyła 
się Droga Światła – nabożeństwo 
wprowadzone do Kościoła przez 
Świętego Jana Pawła II, które 
podkreśla nasze uczestnictwo 
w życiu i radości Pana Jezusa 
od Jego Zmartwychwstania 
do Zesłania Jego Ducha na Apo‑
stołów. Odczytane zostały przez 
poszczegolne grupy teksty Pi‑
sma Świętego oraz rozważania, 
wszystko przy akompaniamen‑
cie instrumentalnym. Drogę 
Światła prowadził ks. Marcin 
Wojtczak.

♦ 28 maja 2023 – O godz. 13.00 od‑
była uroczysta Msza Święta kon‑
celebrowana przez blisko 20 
kapłanów przybyłych do naszej 
parafii z okazji Jubileuszu 60‑le‑
cia święceń kapłańskich Księdza 
Prałata Mieczysława Stafaniuka. 
Homilię wygłosił dawny wika‑
riusz zielonkowski, a obecnie re‑
daktor naczelny tygodnika 
„Idziemy” ks. Henryk Zieliński. 
Nie zabrakło kwiatów, życzeń 
dla dostojnego Jubilata, zarówno 
od rodziny, jak i parafian oraz 
licznie przybyłych gości, także 
z parafii, gdzie ks. Mieczysław 
wcześniej pracował. Przy ołtarzu 
Błogosławionych  Męczenników 
Podlaskich był czas na pamiętko‑
we rodzinne zdjęcie. Dla dzieci 
miłą niespodzianką były pyszne 
lody, które serwowano w czasie 
agapy w przykościelnym ogro‑
dzie. Ksiądz Mieczysław 
obdarowywał składających 
życzenia swoją świeżo wydruko‑
waną książką pt. „Wspomnienia 
Jubilata. W 60. rocznicę święceń 
kapłańskich ks. Mieczysława Ste‑
faniuka” wydaną przy wsparciu 

burmistrza miasta Zielonka 
Kamila Iwandowskiego, a opa‑
trzoną przedmową Biskupa 
Warszawsko‑Praskiego Księdza 
Romualda Kamińskiego. 

♦ 30 maja 2023 – O godz. 11.00 
w naszej świątyni parafialnej 
Ksiądz  Biskup  Romuald  
Kamiński   wraz   z   proboszczami   
parafii zielonkowskich ks. Kazi‑
mierzem    Setą,   ks.   Arkadiuszem 
Świątkiewiczem oraz ks. dr. Paw‑
łem Wojtasem sprawowali  Eu‑
charystię z okazji 90‑lecia 
założenia Szkoły Podstawowej 
im. Bolesława Prusa w Zielonce. 
Obecne były władze samorządo‑
we miasta z burmistrzem Kami‑
lem Michalem Iwandowskimna 
czele, dyrektorzy szkół podsta‑
wowych z Zielonki wraz z pocz‑
tami sztandarowymi, grono 
pedagogiczne, nauczyciele eme‑
rytowani oraz licznie przybyła 
młodzież. Homilię wygłosił nasz 
ordynariusz, podkreślając zna‑
czenie znajomości Słowa Bożego 
i rolę szkoły w życiu oraz wycho‑
waniu każdego młodego czło‑
wieka. Wśród darów złożonych 
na ołtarzu znalazła się książka pt. 
„Jedynka. Dzieje najstarszej szko‑
ły w Zielonce”, pamiątkowy me‑
dal oraz kielnia murarska 
z inskrypcją. Ma ona posłużyć 
do wmurowania w niedalekiej 
przyszłości kamienia węgielnego 
pod nową halę sportową 
przy Szkole Podstawowej nr 1.


